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Drodzy parafianie!
Roboty, przy remoncie starożyt­

nego kościółka na cmentarzu bę­
dzińskim, rozpoczęte. Na dzień 1 
listopada b. r. kościołgk św. Toma­
sza otworzy swoje podwoje dla 
wszystkich wiernych. Będziemy się 
w nim modlić jak się modlili dzia­
dowie i ojcowie nasi.

Po odnowieniu kościółka przy­
stąpić musimy do uporządkowania 
cmentarza. Proszę o składanie ofiar.

Otrzymałem następujące ofiary, 
za które najgoręcej dziękuję, 

p. Julia W arkocz . 5 zł. 
Rodzina Kubiczków 100 „ 
p. Płazakowa . . . 5 „
p Sędz. W arzatycha 5 „

R a z e m  120 zł.
Ks. M. Zawad z k 1 

Proboszcz parafii Będzin.

Porządek nabożeństw
w n iedzielę  dn. 17 b m.

Godz. 7.15 Prym aria z nauką Ks. 
L. Stasiński. Godz .8 Msza św. z nau­
ką w więzieniu Ks. Prob. M. Za­
wadzki. Godz. 9 Msza św. dla wojs­
ka z nauką Ks. A. Knaś. 10 Msza 
św. z nauką dla szkół Ks. Prob. M. 
Zawadzki. Godz. 11 Suma Ks. A .Knaś. 
Kazanie Ks. Prob. M. Zawadzki. 
Godz. 15.30 Różaniec Ks. A. Knaś.

Codzienny porządek  
nabożeństw  w tygodniu

Pierwsza Msza św. o g. 7, druga 
o 8. Godz. 9 Ks Prob. M. Zawadzki.

Codziennie Ks. Prob. M. Zawadz­
ki spowiada od godz. 7V2 — 9 ra ­
no. W sobotę spowiedź od godz. 18.

Dyżur od dn. 16 g. 18—23 pełni 
Ks. A. Knaś.

Zebrania 
Dziś po nabożeństwie Różańco­

wym zebranie Asysty kościelnej, 
wszyscy członkowie winni się sta­
wić obowiązkowo.

W poniedziałek 18 października 
po nabożeństwie Różańcowym ze­
branie K. S, M. Żeńskiej.

Spowiedź szkolna
Dnia 22. X. odbędzie się spo­

wiedź dla dzieci ze szkoły Nr 3 
„Prom yka4* o godz. 15. Komunia św. 
nazajutrz w sobotę o godz. 8 rano.

„Błogosławieni miłosierni, albowiem oni miłosierdzia dostąpią"
Drodzy parafianie od d. 17 b. m. 

rozpoczyna się „tydzień m iłosier­
dzia” w parafii naszej. Chrystus 
w osobach najbiedniejszych braci 
chrześcijan czeka na chleb, bo jest 
głodny, czeka na odzenie, albowiem 
jest nagi, czeka na pomoc naszą, 
albowiem pomocy potrzebuje.

Wzywam Was Parafianie drodzy, 
aby otworzyły się serca Wasze, a 
dłonie Wasze, aby stały się szczo­
drobliwe. Niech za najmniejszą 
ofiarę usłyszy każdy z Was głos 
Chrystusa, zwrócony do Marcina św.: 
„Synu Dłaszczem swoim mnie okry­
łeś, okrywając nędzarza”.

Niech nikogo nie zabraknie w 
dziele miłosierdzia. Kto może więcej, 
niech da więcej, kto może mało, 
niech choć najdrobniejszą złoży ofia­
rę: aby poznano, żeśmy spełnili 
przykazanie Chrystusowe „Przyka­
zanie nowe daję Wam, abyście się 
społecznie miłowali”. „Potem po­
znają Was żeście uczniami moimi,

jeśli się nawzajem miłować będzie­
cie”.

Ks. M. Zawadzki 
Proboszcz par. Będzin d. 12.X. 1937 r.

Program tygodnia miłosierdzia 
od 17 — 24 b. m.

Dnia 17 b m. godz. 10 rano Mszę 
św. na intencję ofiarodawców oraz 
naukę wygłosi Ks. Proboszcz M. Za­
wadzki.

Dnia 17 b. m. od goaz. 9 rano 
— kwesta uliczna.

Dnia 19 b. m. od godz. 8 rano — 
zbiórka odzieży, żywności i ofiar.

Dnia 24 b. m. godzina 11 rano 
Kosze szczęścia nr. ulicach — w ra ­
zie niepogody w lokalu Kasy Ko­
munalnej.

Dnia 24 b m. godz. 10 rano — 
Mszę św. za zmarłe ze Stowarzy­
szenia Pań W incentek i za zmarłych 
ubogich, oraz naukę wygłosi Ks. 
Prob. M. Zawadzki.

Ruch w parafii.
Zapowiedzi przedślubne.
Kazimierz Szlązak z K atarzyną 

W ilkówną. Stanisław W ąsik z Marią 
Padurkówną. W ładysław Gołąb ze 
Sabiną - Antoniną Musialikówną. 
Marian Mitek z Leokadią Świersz- 
czyńską. Władysław Musiał z Ge­
nowefą Fabówną. Jan Zasuń z Ireną 
Gabrysiówną. Gabryel Stanisław ze 
S tanisław ą Kolasówną.

*  *«

Przez chrzest sta ll się  
dziećm i bożym i.

Adela - Franciszka Ziora. Wło­
dzimierz - Jakób Sowiński. Adam - 
- Stanisław  Rarbach. K rystyna - Ja­
nina Mirosław. Jerzy - Józef Chmiel.
Adam - Stefan Siemoniak.

*  *
*

Związek m ałżeński zawarli.
Wilhelm - Juliusz Pietruszki, z 

Julianną Skrzypcówną. Stanisław  
Boroń z Zofią Pamułówną. Adam 
Kawiorowski z Genowefą Zcnde- 
rowską. W ładysław Paszewski ze 
Stanisławą Sockówną. W ładysław 
Kwiecień z Janiną Migasówną. Józef 
Ziółkowski z Marianną Skórkćwną. 
Stefan Nowak z Marianną Będkows­
ką. Stanibław Stępień z Genowefą 
Trocińską. Marian Płazak ze Sta­
nisławą Ciołkówną. Ludwik M hek 
ze Stanisławą Wojciechowską.

Szczęść

Odeszli do w ieczności.
Ś. p Józef Majcher, lat 70. S ta­

nisław Pawełczyk, lat 57. Franci­
szek Niemczyk, lat 56, K onstanty 
Taranek, la t 35. >

Wieczne odpoczywanie.



Z życia Żywego Różańca.
N ajstarszą organizacją religijną 

w parafii i bodaj w Zagłębiu jest 
Arcynractwo Różańcowe. Ongiś w 
Będzinie prawie wszyscy doń nale­
żeli. Wielu członków umierając czy­
niło na jegu korzyść zapisy. Z le­
gatów utrzymywało swego księdza 
kapelana, ołtarz, schronisko dla ubo­
gich, pożyczało w nagiej potrzebie 
na cele charytatyw ne różnym insty­
tucjom np. żydowskiej instytucii 
przy synagodze i na wojsko polskie.

Z czasem Różaniec w Będzinie 
poszedł w zapomnienie. To też naj­
wyższy był czas, aby go wskrzesić 
do nowego życia i doprowadzić do 
dawnej świetności. Powoli rozpo­
czął się ruch różańcowy tego roku 
od kwietnia. I w krótkim  czasie 
liczba członków zaczęła wzrastać.

W ubiegłą niedziele członkowie 
przeżyli piękne chwile uroczystego 
przyjęcia do Żywego Różańca. Przy­
jęcie poprzedziło trzydniowe nabo­
żeństwo podczas których Ks. prob. 
Zawadzki i Ks. L. Stasiński wygła­
szali odpowiednie nauki. W niedzie­
lę na prym arii odbyła się general­
na Komunia święta, a po południu

przyjęcie. Po odśpiewaniu Veni 
Creator Ks. proboszcz od ołtarza 
Matki Bożej Różańcowej wygłosił 
piękną naukę w której przedstawił 
obowiązki członków Ż. R. Nastąpiło 
uroczyste przyrzeczenie.

Z kościoła udali się wszyscy na 
dużą salę na Górę Zamkową na ze­
branie. Tutaj p. prezeska Piecho- 
wiczowna, która z właściwą sobie 
energią pracuje w Ż. R. przywitała 
i zapoznała Ks. proboszcza z do­
tychczasowym stanem  bractwa pro­
sząc Go o ojcowską opiekę. Ks. 
proboszcz i tutaj na sali nie poską­
pił swoich słów, malując w barw ­
nych słowach na tle historii nasze­
go narodu znaczenie modlitwy pols­
kiej niewiasty.

Ciekawy referat na tem at „Kró­
lestwo Różańca św iętego” wygłosi­
ła sekretarka Wernerówna.

Na zakończenie zebrania Ks. pro­
boszcz k iżdemu osobiście wręczył 
odznakę Z. R.

Dałby Bóg i Marya, aby Róża­
niec za pasterzowania Ks. prob. Za­
wadzkiego doszedł w naszej parafii 
do dawnej świetności i znaczenia.

Wychowanie
Mury szkolne po ciszy waka­

cyjnej rozbrzmiewają z powrotem 
radosnym  rozgwarem młodzieży. 
Rodzicom przybyły nowe wydatki. 
Nauczycielstwo hojną dłonią rzuca 
na wrażliwe klisze młodego mózgu 
ziarna prawd naukowych. Słowem, 
rozpoczęła się praca szkolna.

Rodzi się pytanie, czy sama szkoła 
wychowuje młodego człowieka? Od­
powiedź twierdząca jest w powszech­
nym przekonaniu ludzi. Tymcza­
sem oprócz szkoły jest wiele jesz­
cze innych czynników, które wpły­
w ają na wychowanie człowieka. 
Chodzi o to jednak, aby wszystkie 
czynniki wychowawcze były nastro ­
jone na jedną nutę: światopoglądu 
katolickiego i polskiego. Czynnika­
mi, k tóre wywierają przemożny 
wpłyv? wychowawczy są: Bóg i Jego 
łaska, Kościół, Państwo, rodzina, 
zawód, organizacja, wojsko, sztuka, 
środowisko, zamożność i wiele in­
nych. Wychowanie bowiem czło­
wieka nie kończy się na ławie szkol­
nej, ale trw a całe życie.

Podstawą zasadniczą wychowa­
nia jest religja, k tóra swoimi prze­
pisami przenika istotę i czyny du­
szy ludzkiej. Religia wskazuje jas­
ny i najwyższy cel w życiu czło­
wieka: życie wieczne. Pod grozą

harmonijne.
szczęśliwego lub nieszczęśliwego ży­
cia wiecznego nakazuje człowieko­
wi użyć wszystkich darów jakie 
otrzym ał i tak użyć, aby przyczyniły 
się do ośitignięcia tego najważniej­
szego celu.

Odpowiedzialność w wychowa­
niu człou ieka spada na wycnowan- 
ka i wychowawców.

Abj wychowanie było prostoli­
nijne między wychowawcami musi 
panować harmonia. Jeśli widzimy, 
że tyle młodych ludzi w życiu się 
łamie, przechodzi przez życie bezo­
wocnie lub szkodliwie — to winę 
tego należy przypisać braku har­
monii wczynnikach wychowawczych.

Żywa bowiem i ciekawa wyo­
braźnia dziecka, młoazieńca, dziew­
czyny dostrzega, że nie wszystko 
jest w porządku w szkole, w domu, 
u ludzi. Bo proszę pomyśleć choć 
chwilę, czy my katolicy i polacy 
postępujemy wszyscy tak, jak Chrys­
tus nam nakazał i dobro Ojczyzny 
wymaga?

W szkole uczy się dziecko na- 
przykład mówić zawsze prawdę, 
mówić czysto bez ordynarnych 
słów. Tymczasem już po za mura- 
mi szkoły dziecko dostrzega kłam s­
two u własnych rodziców, starsze­
go rodzeństwa, na ulicy słyszy k lą t­

wę, mowę brutalną, wyzwiskową.
Dziecko bierze gazetę i czyta 

jak ludzie postawieni na świeczni­
ku dostojeństwa, wysokim stano­
wisku, różni dygnitarze na państw o­
wej lub pryw atnej posadzie popeł­
niają malwersacje na szkodę państwa 
lub prywatnej własności.

Czy takie i tym podobne rzeczy 
mogą wpływać na młodzież dodat­
nio? W szkole się uczy, że trzeba 
Boga słuchać, kochac Ojczyznę, być 
pożytecznym członkiem Narodu, a 
tymczasem w życiu codziennym ta 
sama młodzież widzi tyle rażących 
braków, niedociągnień i często za­
przeczeń.

Jeden przeto dla nas wszystkich 
wypływa wniosek: każay ma się 
starać w sposób dodatni wpływać 
na wychowanie innych, by całe 
życie było wychowawcze. A więc 
wszyscy od góry do dołu, od księ­
dza, starosty, nauczyciela, urzędni­
ka, obywatela, przemysłowca, kup­
ca, rzemieślnika, żołnierza, robotni­
ka, każdy w swoich granicach daje 
ze siebie jasny, piękny przykład 
wychowawczy. Ludzie ludzi wycho­
wują. Sednem wychowania jest 
Bóg, religia, państwo. Ks. L. S.

Wspomnienie różańca.
Jeden ksiądz Niemiec opowiada 

ze swej praktyki duszpasterskiej. 
Gdy razu pewnego w sobotę około 
godziny 10-ej wieczorem wrócił do 
domu z konfesjonału, ktoś gwałto­
wnie zapukał do drzwi. Ksiądz otwo­
rzył, a przed nim stanął mężczyzna 
o ponurym wyglądzie i... prosi o ra­
tunek. Należy, jak mówił do ban­
dy rozbójników. W ieczorem tego 
dnia napadł na robotnika, w racają­
cego po wypłacie, a kiedy mu za­
b ierał pieniądze, wraz z nimi wy­
ciągnął różaniec. Na jego wiaok za­
drżało weń serce, przypomniało mu 
się pobożne jego dziecięctwo; pie­
niądze rzucił z powrotem robotniko­
wi, a tym razem zabrał mu tylko 
różaniec i pobiegł z nim do lasu. 
Tam zaszył się w jakąś gęstwinę; 
nagle u jrzał przed sobą swą dawno 
zm arłą matkę jak żywą, k tóra sie­
działa z różańcem w ręau. „Matko, 
zawołał, co tu czynisz?1* „Odmawiam 
za ciebie różaniec, byś był lepszy”, 
„Tak wyraźnie słyszałem głos ma*:ki 
mojej, kończy nieznajomy, jak ty, 
książę, słyszysz mnie teraz. Proszę, 
wyspowiadaj mnie, chcę zmienić do­
tychczasowe życie moje**. I zmienił. 
Bóg przez różaniec chce ludzi ra to ­
wać, a przed nim znikają wszelkie 
trudności.
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